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prosząc by zechciała  zaszczycić zabawę swą obec­

nością.
P. Dyr. Tym ieniecki nie odm ówiła, ale 

i owszem w d. 22-go kwietnia przybyła na zabawę 
i wzięła w niej czynny udział. D zieciaki od naj 
m niejszych, bo Uczących zaledwie 2 latka zgro­
madziły się przy dobrej „Cioci Heli". Znały Ją  
dotychczas z audycji radjow ych — w dniu 22 kwiet­
nia poznały Ją  jeszcze bliżej. Co to za piękny 
o b ra z -k ie d y  się widziało te m aleństw a tulące się 
do „Cioci Heli" jak  do swej najukochańszej m a­
musi.

N ic dziwnego. Zanim poznały osobiście p. 
T ym itn iecką—już przedtem przylgnęły do Niej ser­
cem, stąd tak łatw o i pięknie zgromadziły się 
obok Niej

Dzień 22 kwietnia pozostanie długo w pa­
m ięci dzieciaków jako  przeżycie jasne, piękne, ale 
nietylko dzieci przeżyły radosne chwile

Rodzice dzieci i wogóle wszystkie starsze 
osoby, biorące udział w tej zabawie „m aluczkich 
wyszli podniesieni na duchu —zaczerpnęli wszyscy 
nieco s ił duchow ych ze źród ła n a jcz y stsz e g o -o d

dzieci. ,
Jako  proboszcz parafji uważam sobie za mi­

ły obow iązek najserdeczniej podziękować p. dyr. 
Tym ienieckiej, dobrej „Cioci Heli" za łaskaw e przy­
bycie do nas. oraz wszystkim Paniom  i młodzieży 
żeńskiej na czele z p. B a s ią  Sm osarską — jako
in ic ja torką pięknej imprezy.

Nadm ienię jeszcze, że p. Tym ieniecka była 
łaskaw a w rozm owie ze m ną złożyć obietnicę od­
wiedzenia nas jeszcze w porze letniej, kiedy urzą­
dzimy zabawę na świeżem powietrzu dla w szyst­
kich dzieci naszej parafji.

A więc, dzieciaki, wszystkie poznacie „Ciocię 
Helę", k tóra do W as tak serdecznie i pięknie 
przemawia przez radjo Katowickie. Zabawa w dn. 
22 kw ietnia dała  czystego dochodu ponad 100 
złotych.

A więc dzieci zam ożniejsze przyszły z pom o­
cą  dzieciom  biednym. Tego z y sk u -m o ra ln eg o , nie 
m ożna u jąć w cyfry. A jest to najpow ażniejszy 
dorobek z zabawy dziecięcej w d. 22 kwietnia.

He n r y k  z b i e r z c h o w s k i

Uśmiech dziecka.
(Dwuśpiew poezji i prozy)

D opomaga mi on (uśmiech — dop. Redakcji) do osądu  
ludzi, bo ile razy na tw arzy starszego choćby pierwszy raz  
widzianego' człowieka dostrzegam  uśmiech dziecka, wiem  
że m im do czynienia z naturą praw ą, kryształow ą i czystą, 
z człowiekiem z którym  bez obawy zawodu można się po­
dzielić opłatkiem b raterstw a i przyjaźni. Rozmiłowanie

w tym uśm iechu nauczyło mnie garnąć się  do młodości, 
podawać je j pomocną dłoń, w spierać młodziutkie talenty, 
ogrzew ać przy ich cieple sam otność i sm utek jesieni swego 
życia.

W iem , że minęło dawno m oje rano,
Że dzień mój zbliża się już do zachodu,
W ięc gdy ktoś pnie się tak ja k  ja  zamłodu, 
Uczuwam w sercu radość niekłam aną.

I ja k  ogrodnik bluszcz podpiera młody 
Chciałbym  podeprzeć go w iytn górnym pędzie 
1 zawsze wierzę, że 7 niego coś będzie,
Jeśli nie braknie mu słońca i wody.

Ten nawet, który  je s t przy drogi końcu,
Gdzie tkw i drogowskaz jeden: bezpowrotność, 
Mniej swego życia odczuwa sam otność,
Ody się ogrzeje przy m łodości słońcu.

Jakże cudowny je s t ten pęd powrotny,
Który nam wiecznie nowe iorm y niesie 
I dąb stuletni w młodym szumnym lesle 

. Czuje się młodszy L n ie  tak samotny.
Czyż można się wobec tego dziwić, że kocham  dzieci. 

Całem i godzinami potrafię się przypatryw ać ich zabawom 
w ogrodzie, czy na podm iejskiej łące. Nawet ich psoty znaj 
dują u mnie zawsze jak ieś łaskaw e w ytłu m aczenie.' N aj­
lepszym terenem  obserw acji św iatka dziecięcego je s t jednak 
ulica. W idzę tę m oją ulicę codzień z o k ie n ' pokoju w całej 
rozciągłości, stromą, w dzień pogodny iskrzącą  się od słońca, 
w dzień deszczowy szum iącą potokami wody, w alącej przez 
ścieki, zam kniętą z obu stron ścianam i kam ienic albo p ark a­
nam i licznych ogrodów. P rzez cały dzień od sam ego rana 
baw ią się na niej dzieci wylęgłe z ciem nych suteren, gdzie 
nie dochodzi słońce. Pod wysokim ceglanym  murem mego 
ogrodu je s t  specjalne stosow ne m iejsce  do zabawy. Szeroki 
strom y chodnik stanow i w lecie cudowny teren do k a rk o ­
łom nych zjazdów da deszczułce z kółeczkiem  zwanej „hulaj 
noga”, w zim ie zaś zm ienia się w śliską tafię, po k tórej tak 
idealnie zjeżdża się na saneczkach lub na jednej łyżw ie’ 
W zdłuż chodnika biegnie dość szeroki pas traw nika. Oddawna 
zerw ał ktoś druty chroniące przed przechodniem  ten k a w a ­
łek  łąki w śród kam ieni. W ym arzony to teren do foocbalo- 
wych zawodów. To też przez cały dzień odbywają się tu 
krzykliw e mecze przy zachow aniu w szystkich reguł sporto 
wych a bu,na fantazja dziecięca zam ienia w w ym arzoną pił­
kę każdy przedmiot, k tóry  da się kopnąć.

D zieci dzisiejsze nie lubią zabaw ek.
D rw ią z Ali Baby i z tam p Alladyna,
Ale gdy dojrzą ja k iś  placu skraw ek 
Mecz footbalowy zaraz się zaczyna.
Ody brak  im piłki, co tak ślicznie tańczy,
Kopią kasztany, papieru kaw ałek,
Zgubioną szm atę, skórę z pom arańczy,
Lub porzucone pudełko zapałek.
Zaledw ie dwóch się zajm ie tą zabawką.
W  przygodnych widzów rozkrzyczanem  gronie 
Z araz się znajdzie i sędzia z gwlzdawką,
Który s te r  w alki ujm uje w sw e dłonie.
Lecą czapeczki, krzyw ią się buciki,
O tw arta buzia pył uliczny łyka —
Często w zapale gracz zanadto dziki 

P oniżej krzyżów  kopnie przeciw nika.


